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I. Cześć urzędowa

W y k a z
zapłaconych  w kładek od 27/2 1907 do 25|3 1907.

(w  k o ro n ach ).

W k ł a d k i  z w y k ł e :  O chotnicze  straż e  pożarne: 
R o p c z y c e  4’80 (m ylnie  podano' 1 80), W ołow iee 4 00, 
P rz e m y ś l  410 , L is k o  9-20, Bobrka 4' — , J a ro s ła w  3-80, 
Ż m ig ró d  4 - , M ielec 8- — , T y m b a r k  4 ’ — , P od kam ień  
2-40, K r y n i c a  5-40, T u ch ó w  4’ - , S t r z y ż ó w  4- , B e łz
6-— , T u r k a  4 — , B u k o w s k o  U 40, L is ia g ó ra  3'6(), T y l ic z  
2 '60, N iem irów  0 40, C h orostków  2 — .

K  a ŝ a z a p o  m ó g T 'tJ ch o tm cz e  sTraże p o ż a r n e f P i  - 
s ty ń  ł r 80. Ż ó łk ie w  6- , C z e rn ich ó w  4' . L is k o  LS-40,
Z ło c z ó w  0 '40, Podhajce  8 80, Soka l  12- - ,  S ą d o w a  W i ­
sznia  0*40, J a ro s ła w  7-tiO, B ob rka  8- — , P rz e w o r s k  10 '80, 
Brody 10-— . Ż m igró d  8v - ,  S y g n ió w k a  7'20, Mielec 15‘6(', 
K ryn ica  13 80, Podkam ień 4-80, Przem yśl 28 60, Tuchów  
8'— , Krzęcin 5'20, S t r z y ż ó w  8 80, L u d źm ie rz  & — , 
T arn ob rzeg  8-80, B y s tr a  0 '8<4, Bełz 6' — , T u r k a  8' ,
M rz y g łó d  5‘60, N iem irów  6- — , C h orostków  4 ' — .

K a s a  p o ś m i e r t n a :  O chotnicze  straże  p ożarn e  : 
O św ięcim  2-— , M yśle n ice  4 ' — , S ą d ow a  W isznia  2 -— , 
B y s t r a  4- - .

Na Sztandar Związkowy : O ch otn icz e  straże p o ­
ża rn e :  P r z e m y ś l  1 0 — , G orlice  6' — , Ż m igród  5' — , T u ­
ch ów  5-— , L w ó w  10- — , L u d źm ie rz  3-— , S ta r y  Sam bor 
o- .

II. Z nauki o strażach i pożarnictwie. 

Ogniotrwałość betonu podbitego.
P o  trzęsieniu ziemi w S a n -F ra n c isk o ,  prasa w s ze c h ­

ś w iato w a  za jm ow ała  się pytaniem , jaki  rodzaj konstruk- 
cy i  budow lanej zdo ln y  je s t  o p rz e ć  się zarów no tak  w ie l­
kiem u pożarow i jak  i trzęsien iu  ziemi. K atastrofa sama 
w y k a z a ła ,  że k o n s tru k c y e  beton ow o-żelazn e, jednolite, 
mające ch arak ter  b r y ły  kamiennej bez fug , opierają  się 
najlepiej trzęsieniu  ziemi, g d y  w s z e lk ie  ściany i sufity 
zb udow an e z c e g ły  i za p ra w y  nie p rzed sta w ia ją  op oru  
na silne uderzenia i w strząśnien ia . T a k  np. zosta ły  nie­
naruszeni: b u d yn k i  u n iw e rs yte tu  Stan  fort, muzeum i Ro 
b le-H all  sk o n stru o w a n e  z żelazo-betonu, g d y  inne b u ­
dynki  t e g o ż  un iw ersytetu , wzniesione k o ło  n ieg o  z k a ­
m ienia, i. g j y  w  gruzach.

Pom im o to, po p rzejśc iu  sza le jącej  fa li  ogn io w e j,  
t rw a ją c e j  ki l ka  dni, nie można b y ło  p o sta w ić  zupełn ie  
p e w n y c h  d o w o d ó w  o odporności  k o n s tru k cy i  że lazo-be-  
ton ow ych  w o b e c  te g o  faktu, że  S an -F ran cisco  p o ­
siadało  m ałą  t y lk o  l iczb ę  b u d o w li  b eto n o w ych . P rz y  
od b u d o w ie  m iasta  że lazo -b eton  ma zn a leźć  sz erok ie  za­
stosow anie , jeżeli znajdą się liczniejsze d o w o d y  jeg‘o o d ­
porności.

j a k k o l w i e k  w ie lk i  pożar w San -F ran cisk o  nie d o ­
sta rc z y ł  d osta teczn ie  p r z e k o n y w u ją c y c h  d o w o d ó w  co  do 
o gn io trw a ło śc i  k o n s tr u k c y i  z beton u  p o d b iteg o ,  to j e ­
dnak inne o k oliczn o ści,  szczegó ln ie  zaś d ośw iad czen ia ,  
przedsiębrane w E u ro p ie  w wielkich  rozm iarach, dostar­
c z y ł y  p r z e k o n y w a ją c y c h  d ow od ów , że  k o n s tru k c y e  że­



la z o - b e to n o w e  p o siada ją  w  w y s o k im  stopniu  odporność 
na o gień  i w y trz y m a ło ś ć .  G ó ru ją c e g o  je d n a k  znaczenia  
p r a k t y c z n e g o  n a b ra ły  w y k o n a n e  w roku  ze sz ły m  p rób y  
przez „ B u re a u  o f  B u i ld in g s “ w N o w y m  Jorku. P o w a ła  
z p o d b ite g o  betonu, si ln ie  obciążona, w y s ta w io n a  zo ­
sta ła  na d łuższe d zia łan ie  o g n ia  i na a ta k  w odny. P o ­
w a ła  s p o c z y w a ła  na d w ó ch  b elkach  b e to n o w y c h  p o d ­
t r z y m y w a n y c h  przez 4 filary. Celem  d ośw iadczenia  b y ło ,  
ż e b y  spraw dzić,  jaki  sk u te k  w y w o ła  4-ro g o d z in n y  
o g ień , r o z n ie co n y  pod  p o w a łą  przy  przeciętnem  g o rą cu  
925 stopni C . ; obciążenie p o w a ły  w yn o s iło  67 k g r .  na 
stopę k w a d ra to w ą .  P o  u p ł y w ie  4 g od zin  podano rozp a­
lon ą  do cze rw o n o śc i  p o w a łę  5-cio m in u to w e m u  z a le w a ­
niu prąd em  zimnej w o d y  i w re s zc ie  pow ierzchnia  p o ­
d ło g i  (wierzchnia strona), za p o m o cą  s ła b e g o  ciśnienia 
za lan ą  zo sta ła  w odą. W e d ł u g  pisma tech n icz n e go  
„S c ie n t.  A m . “ w y n ik ie m  tej p rób y  b y ło  częściow e obłu- 
szczenie  się betonu, co nie p r z y c z y n iło  k o n s tr u k c y i  
znaczniejszej szkody ; d a le j  o d b ił  prąd w o d y  k a w a ł  b e ­
ton u z  b e lk i  tak, że p rę ty  m e ta lo w e  o d s ło n ięte  z o s ła ły  
na d łu g o ś ć  k ilku  stóp. U kazało  się  także k i lk a  le k k ic h  
r y s ó w  n ie s z k o d liw y c h .  P o  ciężkie j próbie, k tó ra  się o d ­
b y ł a  pod nadzorem  p rofeso ra  Iry H. W oo lso n  z C o lu m - 
b ian -un iw ersytetu ,  p o w a ła  ca ła  w ysz ła  w  najlepszym  
stanie.

L e p ie j  a to li  niż ta k i  sztuczn y  p o żar  —  k tó r y  z r e ­
sztą  n ig d y  nie m oże objąć  w s z y s tk ic h  c z y n n ik ó w  rze­
cz yw is te j  pożogi,  nie m ó w iąc  już o s z c z e g ó ln y c h  p r z y ­
p a d ło śc ia ch  —  w ie lk ie j  ogn io o d p o rn o śc i  żelazo-betonu 
d o w ió d ł  w ie lk i  pożar w stanie  N e w -J e rs e y .  D n ia  6. 
kw ie tn ia  1902. w y  b u ch n ął  pożar w  fa b r y c e  »Pacific 
Coast В о г а х  C om pan y« w  B a y o n n ie  stan o w iące j  z a ­
b u d o w a n ie  5 p iętrow e, 250 stóp  d łu g ie  i 200 stóp sze­
ro k ie  z oficyną p ię tro w ą. O g ie ń  p o w s ta ł  z p o w o d u  z ła ­
m ania się  g łó w n e j  r u ry  o le jo w e j  i b y ł  n a d zw ycz a jn ie  
g o r ą c y ,  z p o w o d u  n agro m ad zo n ych  ła tw o p a ln y c h  1: ate- 
rya łó w . D o w o d e m  te g o  b y ł y  b r y ły  roz to p io n eg o  żelaza 
z m aszyn  oraz m iedzi z d yn o m o m a s z y n  i m otorów , 
k tó re  się zn a la z ły  po p o żarze  na n ie u s z k o d z o n y c h  p o ­
d ło g a c h  b eto n o w y ch . W s z y s t k a  zaw arto ść  b u d y n k ó w  
sp ali ła  się doszczętnie  i nie p ozosta  o nic, prócz m a s y ­
w n y c h  i jed n o lityc h  ścian b e to n o w y ch .  T e  b y ły  w d o ­
s k o n a ły m  stanie, tak, że o d b u d o w a  fa b r y k i  n ie  koszto­
w a ła  i 1000 dolarów . N ajle p szym  d o w o d e m  o g n io trw a -  
łośc i  m ateryału  b y ła  o k oliczn o ść ,  że śc ia n y  pop rzeczn e,  
d łu g ie  na 200 stóp n ie  p o c h y l i ły  się  naw et. „ Strażak11.

Pożary na okrętach
N a  k a ta s tro fę ,  której ofiarą p a d ł  p a n ce rn ik  „Jena« 

w  p orc ie  Tulonu, z ł o ż y ł y  s ię  d w a  c z y n n i k i ; w y b u c h  
n a b o jó w  i a m u n ic y i ,  tudzież pożar. —  N a  o k rę ta c h  w o ­
je n n y c h  k a ż d y  p ożar  sp o w od ow ać  m oże  e k s p lo z y ę  i na- 
odwrót, na sta tk ach  zaś  h a n d lo w y c h  o g ie ń  ty lko  w te d y  
p o łą c z o n y  b y ć  m oże  z w y b u ch e m , je ż e l i  ład u n e k  
o k rę tu  za w iera  m a te r y a ły  w y b u c h o w e  i ła tw o za p a ln e .  
W  ostatnich  latach  p o żary  na o k rę ta ch  z a c z ę ły  s ię  tak

w z m a g a ć ,  że w locie 1904. r. a n g ie ls k i  »Lloyd« z w o ła ł  
kom isyę , k tó r a  m iała  zb ad ać  p r z y c z y n y  cz ę s ty c h  p o ż a ­
r ó w  o k r ę to w y c h  i o b m yśle ć  środki,  ce lem  zw alcz an ia  
ty c h  k lęsk ,  w z g lę d n ie  zap o b ieżen ia  im. Co  do s t a t y s t y ­
ki p o ża ró w , to w sp om n ian a  k o m is y a  s tw ie r d z i ła ,  że 
w  czasie  od 1. s tyczn ia  do 30. w rześn ia  1903 r., a w ię c  
za led w ie  w p rz e c ią g u  trzech k w a r ta łó w ,  o g ie ń  s p o w o ­
d o w a ł  627 k atastro f,  k tó re  d o s z ły  do w ia d o m o ś ci  w ładz. 
T r z e b a  także p rzy ją ć  pew n ą  l iczbę tak ich  katastro f,  
o k tó ry c h  w ła d z e  n ie  z o s ta ły  zaw iadom ion e. C e  do 
p r z y c z y n  p o ża ró w  o k rę to w y c h ,  to w  bardzo  w ie lu  w y ­
p a d k a ch  stw ierd zen ie  ich s ta ło  s ię  niem ożliw em , z w ła ­
szcza g d y  o k rę t  zo s ta ł  zupełnie  zn iszczon y, a le  tę  o k o ­
liczn ość  m usiała  k o m is y a  podnieść z naciskiem , że z w y ­
k ł e  środki ra tu n k o w e  w obec  o g n ia  na o k rę ta ch  b y ły  
p rzestarza łe ,  n ie w y s ta rc z a ją c e  i nie w io d ą c e  do celu. 
K o m is y a  po d łu g ic h  narad ach  p r z y s z ła  p rzed ew szyst-  
k iem  do tego  w yn ik u , że w s z e lk ie  m echaniczne środki 
gaszen ia  pożaru na o k rę ta c h  m uszą u stą p ić  p ierw szeń ­
s tw a  środkom  chem icznym .

P o d o b n ie  ja k  dla dom ów , istnieją  także dla  o k rę ­
tó w  p e w n e g o  rodzaju  p rze p is y  p o licy jn o  - ogn iow e, 
u w z g lę d n ia ją c e  p r ze d e w szy s tk ie m  pojem n ość statku. W e ­
dle ostatn ich  p rze p is ó w  dla  h an d lo w ej m ary n a rk i  n ie ­
m ieckie j ,  na g ó rn y m  p o k ła d z ie  k a ż d e g o  o k rę tu  m uszą 
zn ajdow ać się  conajmniej d w a  w iadra ,  g o t o w e  zaw sze 
do u ży tk u . Na statk ach , m ają cy ch  conajmniej 150 m e­
trów  sześcien n ych  objętośc i  brutto, musi zn a jd ow ać  się 
p a ro w a  s ik a w k a  z d o s ta te cz n ą  i lością  w ę żó w , n a leżycie  
u m on tow an ych . W s z y s t k ie  p a ro w c e ,  o d b y w a ją c e  d łuższą  
p odróż  i m ające na p o k ła d z ie  z r e g u ły  w ięcej  niż 100 
osób, muszą b yć  zaopatrzone w  p r z y r z ą d y  do g aszen ia  
o gn ia  parą. Jeżeli d łu g o ś ć  t y c h  p a ro w c ó w  przen osi 100 
m etrów , w  takim  razie m ają  w e w n ą trz  o k rę tu  w  przer­
w ach, w y n o s z ą c y c h  40 metrów, z n a jd o w a ć  się  k o m o ry  
izo lacyjne.

W s z y s t k ie  te śro d k i  m echaniczne, j a k  s tw ie rd zi ła  
k o m is ya  lon dyń ska, są n iew ys tarcz a ją ce .  Stw ierdzono, 
że p o ż a ry  na o k rę ta c h  p o w sta ją  najczęściej  nie przez 
zan iedban ia  ze s tro n y  z a ło g i ,  a le  s k u tk ie m  sam ozap ale­
nia  s ię  ład u n k u , i ze pożaru, p o w s ta łe g o  w e w n ą trz  
okrętu ,  nie m ożna bardzo  często  u g a s ić  z te g o  pow odu, 
że za ło g a ,  n a w e t  po rychłem  o d k r y c iu  ogn ia , dojść nie 
może z g a s z ą c y m i  przyrządam i do sa m eg o  ogn iska .  A  j e ­
żeli pożar trw a  dłużej, to n ie  m ożna g o  już n a w e t  parą  
zdusić, a  roz p a lo n e  śc ia n y  1 k o m o r y  iz o la c y jn e  p o w o ­
dują p o w s ta w a n ie  o gn ia  w d a lsz y ch  s k ła d a c h  ład unku. 
N iezaprze. 'zenie  też k o m is y a  a n g ie ls k a  m iała  słuszność, 
g d y  poleciła  u ży w a n ie  do g as zen ia  o g n ia  ś ro d k ó w  ch e­
m icznych. Z w ła s z c z a  d o p ó k i  o g ie ń  przez k o m o r y  izo la­
c y jn e  o g ra n ic z o n y  jest  na p e w n ą  zam k n iętą  przestrzeń, 
m o ż n a  g o  przez o d c ią g n ię c ie  p ow ietrza ,  a w ła śc iw ie ,  
śc iś le  się  w y r a ż a ją c ,  kw asorod u , s z y b k o  zdusić. Rzecz 
to znana od daw na, nie miano ty lko  p rzy rzą d ó w , o d ­
z n a c z a ją c y c h  się p rak ty czn o śc ią .  N a j le p s z y m  o k a z a ł  się 
p rzyrzą d  fra n c u s k ie g o  in żyn iera  C la y to n a ,  k t ó r y  też 
k o m is y a  lon dyń ska  p o le c i ła  do użytku.



G layton  n ie  w y n a la z ł  o w e g o  przyrząd u , u le p s z y ł  
g o  je d n a k że  i za sto so w a ł  do ce ló w  p r a k ty c z n y c h  w taki  
sp osób, że n a z w isk o  je g o  nadano temu sys te m o w i g a ­
szenia pożarów . S y s te m  C la y to n a  p o le ga  na tern, że za- 
p o m o c ą  parow ej p o m p y  ssącej, należącej do przyrządu, 
zostaje  p o w ietrze  z zagrożon ej  przestrzeni o ile m ożno­
ści w y p o m p o w a n e  i d op ro w adzon e  do tak  z w a n e g o  »ge- 
neratora« dla sp alen ia  w  nim siarki. W y tw o r z o n e  skut­
k iem  t e g o  p a r y  s ia rk o w e  idą przez aparat  o ch ła d za ją cy  
je ,  poczem  w  stanie zupełnie zim n ym  w tłaczan e są do 
zagrożon ej  o gn ie m  przestrzeni. W  ten sposób g a z  C l a y ­
tona (S O a) dostaje się  do k a ż d e g o  z a k ą tk a  i dusi p ło ­
mień, o d b iera ją c  mu w arun ki istnienia.

J a k  d a le ce  sy s te m  C la y to n a  p rz e w y ż sz a  m echani­
czne środki g as zen ia  o g n ia  na o k rę ta ch  o k a z a ło  się 
w lipcu 1906 r., g d y  w  L o n d y n ie  badano dw a parow ce, 
zn ajd u jące  sig w  doku  A lb e r ta  d la  n a p ra w y. P a r o w ie c  
»W aim ate«, n a le ż ą c y  do T o w a r z y s t w a  >New. Z ee lan d  
Steam ship  Company-*, tudzież p a ro w ie c  »Głothic!<, w ła 
sność linii „ W h it e  S t a r “ , j e c h a ły  z N o w e j  Z e lan d yi,  m a­
ją c  r ó w n y  p raw ie  ład u n ek . N a  obu o krę tach  p o w s ta ł  
p o ża r  w  ła d u n k u  b a w e łn y .  O tó ż  g d y  na parow cu »W ai- 
m a t“ zap o m ocą  p rzyrzą d u  C la y to n a  u g a sz o n o  sz y b k o  
o g ie ń ,  tak, iż p o w s ta ła  bardzo m ała  szko da , to na pa­
r o w c u  »Gothic«, k t ó r y  t e g o  p rzyrządu  nie p o s ia d a ł  
i g a s i ł  o g ie ń  parą, s r o ż y ł  się pożar przez k i lk a  dni 
z ta k ą  siłą, że  p a ro w ie c  m usiał zaw in ąć  do p ortu  w P ly -  
mouth i sztucznie  za n u rzy ć  się  pod  w od ę. S z k o d ę  o ce­
niono n a  4 m iliony koron. W  d o k a c h  lon d y ń sk ich ,  g d z ie  
n a p ra w ia n o  oba  p a ro w c e ,  s tw ie rd zo n o  te fakty'.

W  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  p rzy rzą d  C la y to n a  może 
zap o b ied z  w y b u c h o w i  pożaru. Z a z w y c z a j  przed sam o za­
paleniem  się ja k ie g o ś  m a te ry a łu  na o k rę c ie ,  powstaje 
w  z a g ro żo n e j  przestrzeni bardzo  w y s o k a  tem peratura. 
To też m arynarze m ają  o b o w ią z e k  p rz y  przew ożeniu  ła ­
tw o  z a p a ln y c h  m a te ry a łó w  tem peraturę  sk ła d ó w  n ie ­
ustannie  b adać. J eże li  w  k tó ry m  ze s k ła d ó w  term om etr 
zbytnio  się  podnosi, to przez k i lk a k r o tn e  w p ro w a d z e n ie  
c h ło d n e g o  g az u  C lay to n a  do z a g ro żo n e j  przestrzeni 
m ożn a  z ła tw o ś c ią  zapobiedz p o w stan iu  ognia. A l e  p r z y ­
rząd ó w  m a je sz c z e  i tę  w ie lk ą  za letę , że w y b o rn ie  o d ­
każa o k rę t ,  zabija jąc  ró w n ie  zw ierzęce ,  ja k  i roślinne 
zarazki tud zież  w s z e lk ie  robactw o, o d g r y w a ją c e  z n a ­
czną rolę  p rz y  przenoszeniu  ch orób  za k a źn yc h . —  R ó ­
w nie  i szczury, ta p la g a  o k rę tó w  i rozn o sic ie le  dżum y, 
w y g u b ić  m ożn a  g azem  C la y to n a ,  a  z te g o  pow odu s z p i­
tale  p o r to w e  w  p o łu d n io w ej A m e r y c e  są zaopatrzone 
w  p r z y r z ą d y  C layton a . W s z y s t k ie  p a ro w c e ,  należące do 
w ię k s z y c h  T o w a r z y s t w  ż e g lu g i  z o s ta ły  w  ostatn ich  c z a ­
sach zao p atrzo n e  w  ten p o ż y te c z n y  p rzyrząd. (N . Ref.)

Płachta ratunkouja.
( W e d łu g  p o d rę c z n ik a  „ E x e r z ie r - R e g le m e n t  fu r  die W i e ­

ner B e r u fs fe u e r w e h r “ p rze z  E d w a r d a  Mullera).
N a jn o w s z y m  p rz y rz ą d e m  r a tu n k o w y m , k tóreg o  u ż y  

teczność i p rak ty czn o śó  j u ż  w y p ró b o w a n ą  zosta ła , je s t  
p ł a c h t a  r a t u n k o w a .

P ła c h t y  ra tu n k o w e  („R e ic h e n b e rg e r  R u t s c h t u c h “ ) 
w y r a b ia  J ó z e f  B e u e r  w  L ib e rc u  w  C z ech a ch  w  c z te ­
rech d ługościach: po 15, 20, 25 i 30 m etrów.

Są  to p ła c h ty  u s z y te  z g ru b e g o  ż a g lo w e g o  płótna. 
Szerokość k a ż d e g o  p rz y rz ą d u  w y n o s i  3L 5 m etrów, a c ię ­
ż a r  p ierw szeg o  65 kg .,  każd eg o  zaś n astęp n eg o  o 10 k g .  
w ię c e j .

W zdłuż b oków  p ła c h ty  w s z y te  są silne l in e w k i ,  
p r z y  nich  z n a jd u ją  się parcian e rękojeści, a nadto z j e ­
dnej stron y  r ze m y k i,  z drugie j  zaś odpow iednie  do r z e ­
m y k ó w  sp rzączk i  do sp inania.

P rzez ca łą  d łu g o ś ć  środkiem  p ła c h ty  n a s z y te  je s t  
szerokie  n a  je d e n  m etr grube płótno, które  tw o r z y  w ła ­
ś c iw y  tor do spuszczania.

U  g ó rn e g o  końca  p ła c h ty  o b s z y ty  je s t  d re w n ia n y  
drążek, a w  nim  po obu bokach  że la zn e  k luczki,  w  środ­
k u  zaś kółko  z k a ra b iń c z y k ie m .

G ó rn a  część  p ła c h ty  posiada  d w a  g ru b e  i bardzo  
silne rzem ienie  i z a p o r ę  p o p r z e c z n ą .

U  d olnego  końca  p ła c h ty  z w ie s z a ją  po obu stro­
n a c h  l in e w k i  do trz ym a n ia .

P ła c h ta  r a tu n k o w a  s łu ż y  do ra to w a n ia  ludzi z w y ­
sokich dom ów , g d y  lud zi  t y c h  nie m ożn a  r a to w a ć  scho­
dami, lub w  in n y  sposób. S łu ż y  ta k ż e  do sp uszczan ia  
p a k u n k ó w  z kosztow n ościam i, c e n n y ch  lecz n iekań cza-  
s ty c h  m ebli i t. d.

P ła c h ta  r a tu n k o w a  je s t  p r z y r z ą d e m  zu p e łn ie  b e z ­
p ieczn ym , g d y  się p r z y  u ż y c iu  je j  z a c h o w u je  w sze lk ie  
środki ostrożności.

P o d c z a s  w ia tru  t w o r z y  się z p ła c h ty  wór r a tu n k o ­
w y ,  a w  raz ie  w ielkiego n ie b e zp ie c ze ń stw a  m oże b y ć  
p łac h ta  u ż y t ą  ja k o  koc r a tu n k o w y .

D o ob słu g i  p ła c h ty  ra tu n k o w e j  i do ra to w a n ia  ty m  
p rzy rzą d e m  p o trzeb a  k o m e n d a n ta  o d d z ia ło w e g o  i ośmiu 
s traż a k ó w , o z n a c z o n y c h  n u m eram i 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8.

P r z y r z ą d u  tego  u ż y w a  się w  n a s tę p u ją c y  sposób :

B u d y n e k

I
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Na jed e n  św ist  („N  a p r z ó d !“ ) k o m e n d an t o d d z ia ­
ł o w y  i strażacy,  o zn aczen i n u m eram i 1, 3, w y d o s ta ją  się 
n a  z a g ro ż o n e  piętro, inni s tr a ż a c y  zaś  w y c i ą g a j ą  p łac h tę  
z w o zu  r e k w iz y to w e g o  (fig. 1) i b ieg iem  zan oszą  ją  
przed  okno za g ro żo n e g o  bu d yn ku . W  odd alen iu  około 
5 m etró w  od b u d y n k u  k ład ą  p rz y rzą d  z d eską  n a  z i e ­



ТГх/с е т я

P od cz as  w y c ią g a n ia  u w a ż a ją  nu m era  2. 4 , a b y  
w z n o s z ą c a  się p ła c h ta  nie o b ija ła  się o ścianę i u w a ­
ż a ją ,  a b y  ona nie z a c z e p ia ła  się o g z y m s y ,  dkna, ta b li­
ce firmowe, w y s t a w y ,  d ru ty  te legraficzn e, telefoniczne, 
latarn ie  i t. p.

N u m e ra  5 . i 7. po lew ej,  a n u m era  6. 8. po p raw ej  
stronie r o z w i ja ją  dalej p łach tę  (fig. 4.)

G d y  p łac h tę  w y c ią g n ię to  j u ż  do okna, w ó w c za s  
n u m e ra  1. 3 . c h w y t a ją  rzem ienie, k o m e n d an t  odczepia  
za p o rę  p o p rzeczn ą , w k ła d a  j ą  do rzem ieni,  opiera o śc ia ­
nę i tą zap orą  zo sta je  p rz y r z ą d  p r z y tw ie r d z o n y  do b u ­
dynku.

K o m e n d a n t  je s t  o d p o w ied zia ln y  osobiście za do­
k ład ne  spięcie rzem ieni,  za  dokładne, rów n e i bezpie-

Szczegółowe przepisy.
S t r a ż a c y  t r z y m a ją c y  p łac h tę  m u szą  u w a ż a ć ,  a b y  

p łac h ta  tw o r z y ła  z a w s z e  ryn nę.

G d y b y  osoby z s u w a ły  się za  prędko, n a le ż y  rów nię  
p o c h y łą  p rz e d łu ż y ć ,  g d y b y  zaś  z s u w a ły  się powoli, n a ­
le ż y  p łac h tę  skrócić, c z y l i  zb liż y ć  do pionu.

Je że li  u lica  i w ogó le  m iejsce , n a  którem  p łach tę  
w y c ią g a m y ,  j e s t  ciasne, to n a le ż y  p rz y r z ą d  ten, je że l i  
w  ogóle  u ży c ie  j e g o  p r z y  ta k ic h  w a r u n k a c h  je s t  możli- 
w em , rozp iąć  skośnie do b u d y n k u  i je d e n  z rzem ieni 
odpowiednio skrócić, je d n a k ż e  skracanie rzem ien ia  musi 
się o d b y ć  p r z e d  w y c i ą g n i ę c i e m  p ł a c h t y .  J e ­

że li  p łó tn o  m a b y ć  w y c ią g n ię te  n a 1 e w o, w ó w c z a s  le­

m ię tak, a b y  n a  w ie rzc h u  b y ła  strona p r a w a  t. j  z n a ­
s z y ty m  torem  do spuszczania. N u m era  2 5 . 7. s to ją  po 
stronie b u d yn k u ,  n u m e ra  4. 6. 8. po stronie p rzec iw n ej .

N a  d w a  ś w i s t y  ( „ R o z p o c z ę c i e  r o b o t y “ ) 
w s z y s c y  pozostali  n a  dole s tr a ż a c y  roz b iera ją  na ziem i 
p łachtę, następ nie  n u m era  2. 4 . z a c z e p ia ją  do karabin  
c z y k a ,  w  środku o b sz y te g o  d rą żk a  górnego, z a p o r ę  
p o p r z e c z n ą ,  dalej z a c z e p ia ją  k a ra b iń c z y k i  l in ew ek 
ra tu n k o w y c h ,  rzu c o n y c h  im z g ó r y  p rze z  nu m era  I. 8. 
do rzem ien i lub do k lu c z e k  bocznych, a w reszcie  n u ­
m era 1. 8. i  k o m e n d an t w y c i ą g a j ą  p łac h tę  do góry. (fig. 
2 . 3 .)

czn e ułożenie  zapory, k tóra  p o d trz y m u je  c a ły  ciężar  
p r z y r z ą d u  i ratow m nych ludzi.

N a  syg n a ł:  nT r w o g a !  — N ie b e z p ie c z e ń s tw o !“ stra­
ż a c y  na dole t. j .  2. 5. 7 . po le w e j,  a num era  4. 6. 8. 
po p raw e j,  n a c ią g a ją  p łac h tę  w ten sposób, a b y  p o ­
w s ta ła  ró w n ia  p och y ła  i a b y  w  środku p o w sta ło  z a g łę -  
bienie  (rynna), w  której z s u w a ją  się r a to w a n e  osoby.

N u m era  1. 3 . s a d za ją  osobę n a  oknie tak, a b y  nogi 
| z w ie s z a ły  się na p łachcie, następnie  ko m e n d an t o b ejm u je  
i ra to w a n ą  osobę rę k a m i z t y łu  za  ram iona, podnosi n a  

p łachtę  i puszcza , a osoba r a to w a n a  z je ż d ż a  na dół. 
(fig. 5.)



wy rzem ień ś c ią g a ją  (s k r a c a ją )  nu m era  2. 5., j e ż e l i  n a  
p r a w o ,  to p r a w y  rzem ień  s k r a c a ją  n u m era  4 . 6.

O soby, które  się p ła c h tą  ra tu je ,  nie m o g ą  m ieć na  
sobie ż a d n y c h  o stry ch  p rze d m io tó w , n. p. g w o ź d z i  w  o b ­
casach, ostróg  i t. d., bo p ła c h ta  m o g ła b y  się rozedrzeó, 
osoba r a to w a n a  m o g ła b y  się z a c z e p ie  i w y p a ś ć .

O soby zag ro żo n e  z je ż d ż a ją  n o gam i n aprzód i m u ­
szą  leżeć  na  plecach, bo inaczej m o g ą  sobie o trzeć  skórę 
n a  t w a r z y .

K o b ie to m  w ią ż e  się poprzednio  sukn ie  p r z y  k o la ­
nach  sznurkiem , skręcon ą c h u ste cz k ą ,  se rw etą  i t. p.

Fig. 3.



K o m e n d a n t  i s tr a ż a c y  na g ó rze  s ta ra ją  się, a b y  d o s ta w a ły  się z p ła c h t y  prędko. O so b y  zemdlone, lub  
o so b y  r a to w a n e  p o d d a w a ły  się ra tu n k o w i  dobrow olnie, w  ja k ik o lw ie k  in n y  sposób u szkodzone, o dd aje  się od- 
ch ętn ie  i z  zaufan iem . N a le ż y  im p rz e d s ta w ia ć  z u p e łn e  d z ia ło w i sa m a ry ta ń sk ie m u  pod opiekę, 
b ez p iecz eń stw o  i pew ność p rzy rzą d u ,  a dla  dobrego 
p r z y k ła d u  sp uszczać  n a jp ie rw  osoby o d w ażn ie jsze .  G d y ­

b y  z w ło k a  g ro z i ła  n ie b e zp ie c ze ń stw e m , n a le ż y  osoby [ 
sp uszczać  przem ocą.

r e g u ły  nie n a le ż y  rów n o cze śn ie  s p u s zcz a ć  d w óch  
lub w ięc e j  osób. G d y  je d n a k ż e  g ro z i  n ieb ezp ieczeń stw o , 
w ó w c z a s  m ożna w sad z ać  n a  p łac h tę  po dw ie  i t r z y  oso­
b y ,  lecz^ w  odstępach c z te ro -m etrow ych , a p łac h tę  w ó w ­
c zas  m usi n a c ią g a ć  więcej ludzi, k tó r z y  ta k ż e  p ilnują , 
a b y  osoby w y r a to w a n e  nie u d e rz a ły  o ziem ię i a b y  w y -

Płachta jako wór i koc.

N a  w y p a d e k  silnego  w ia tr u  t w o r z y  się z p ła c h ty  
wór r a t u n k o w y  w  ten  sposób, że  się spina k i lk a  bocz­
n y c h  r z e m y k ó w  u l in e w e k  b o cz n y ch  ze  sp rz ą c zk a m i.

W orem  nie w olno odrazu  sp u s z c z a ć  k i lk a  osób, 
a ty lk o  po je d n e j ,  które  do w o ra  s ia d a ją  a nie w sk a­
kują.



J a k o  koc r a t u n k o w y  m oż n a  p ła c h ty  u ż y w a ć  w  d w o­
j a k i ”. sp osób : albo w y c i ą g a  się p ła c h tę  na  niższe  piętro, 
n a p r ę ż a  silnie n a  dole i sk acze  na nią  z  p iętra  w y ż s z e ­
go n.Jp. z t rz e c ie g o  p ię tra  na  d ru g ie  albo z d ach u  na 
piętro  trzecie  (fig. 6.). a d ru g i sposób j e s t  tak i,  że  się

do p iętra  w y ż s z e g o ,  lub w  ogóle  je ż e l i  tak ie  w y c ią g n ię ­
cie nie j e s t  m ożliw em .

P od czas  ćw ic zeń  nie wolno na p łac h tę  r a tu n k o w ą ,  
u ż y tą  za  koc ra tu n k o w y ,  sk a k a ć  z w y ż s z e g o  j a k  5 m e­
trów  w y n o s z ą c e g o  m iejsca.

Fig. 5 .

p ła c h tę Jzaczepia  w  oknie parterowem,  w y c i ą g a  p łachtę  I
j a k  k o c , '  i t rz y m a  silnie za  ręko jeśc i  parciane, przy-  S k ła d a n ie  p ła c h ty ,

tw ierd zon o  do b o c z n y c h  lin ew ek. D o czyn n o śc i  tej po- S k ła d a n ie  p ła c h ty  o d b y w a  się w  sposób w a ch la-
t rz e b a  w ię k s z e j  ilości ludzi, k tó r z y  p łachtę  r a tu n k o w ą  r z o w y  i w  o d w ro tn y m  p o rz ą d k u  j a k  ro z w ija n ie  i w y -
zam ien io n ą  na  koc ra tu n k o w y ,  t r z y m a ją  n a  ram ion ach, c iągan ie .

P ła c h t y  j a k o  koca  u ż y w a  się w ów czas,  g d y  z w ło k a  N a  c z t e r y  ś w i s t y  ( „ Z b i ó r  r e k w i z y t ó w “)
g ro zi  n ieb ezp ieczeń stw em , g d y  ży c ie  lud zk ie  je s t  bardzo  kom end an t i num era  1. 8. sp u s z c z a ją  p łac h tę  z góry,
z a g ro żo n e  i g d y  niem a czasu  na  w y c ią g a n ie  p ła c h ty  a inni na dole j ą  sk łada ją .



P ła c h tę  n a le ż y  po k a żd o ra zo w e m  u ż y c iu  d okład n ie  \ c z y n ią  lub p r z y n a jm n ie j  o k r y ć  d ob rym  kocem  i p rze -  
o c z y śc ić ,  w y s u s z y ć ,  w y trz e p a ć ,  z ło ży ć  do b la sza n eg o  n a -  \ c h o w a ć  w  m ie js c u  su ch em  i p rz e w ie w n e m .

<

Fig. 6.

Jlowy regulamin ć w ie z eó  rządowych.
(D oko ń czen ie .)

Krok w yk o n yw an y  wstecz, rów na się połowie dłu­
gości kroku wprzód.

P o c h o d y  w stecz w ykon ujem y tylko na krótką od­
ległość.

22. „U staw  się w 1 e — w o !  (pra— wo !)а
T en roz k az  w ydaje  się celem zatrzymania pochodu 

w  jedn ym  lub dwurzędzie.
N a  czele idący staje (stają) i zw ra ca  się (zw racają  

się) ku lewej (prawej) stronie, poczem  kolejno w szyscy  
to samo wykonują, zb liżyw szy  się do poprzednika i b acząc 
na czucie i równanie.

28. „N a p raw o (Fig. 7.) (lewo) (Fig. 8.) zachodzić,  
w  p o — chód!11

Fig. 7.
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Jest to zachodzenie plutonu (dwurzędu) z miejsc» 
naokoło jednego ze skrzydeł.

Ć w iczący, który  stoi w  osi obrotu pierwszego rzędu  
(t. j .  praw o-sk rzyd łow y, jeżeli  zachodzenie ma nastąpić 
w praw o, a lew o-skrzydłow y, jeże li  zachodzenie odbyw a 
się na lewo), obraca  się drobnym krokiem na miejscu, 
inni łukowato zachodzą  wprzód.

D ru gi rząd, uw aża jąc  na rozstęp i krycie, postępuje  
za  rzędem  pierwszym , skrzydłow y drugiego rzędu, k tóry  
stoi za  osią  obrotu wstępuje zw olna w  krycie.

N a  rozkaz: „Stan ąć  —  s tó j!“ w s z y s c y  stają zró­
w n aw szy się z  praw o (lewo) skrzydłowym.

24. Na praw o (Fig. 9.) (lewo Fig. 10 .) za — chodź !*

F ig .  9.
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Zachodzenie  to o dbyw a się podczas pochodu pod 
kątem prostym (90°), w ten sposób, iż  idący przodem, 
a za  nim kolejno następni w jednym  punkcie zw ra c a ją  
się o 90° w  żąd an ą  stronę, zaw sze  jedn ak  zw rot ten usku­
tecznia się na jednej nodze, jak o b y  na osi, tak, że  „ n a



p r a w o “ za oś tę służy prawa noga, a „ n a  l e w o “ za

oś tę służy noga lewa.
P rz y  zachodzeniu czwórkami ,  każda c z w ó ik a  lobi

nadto zachodzenie  w ćwierci  koła.

VII

Ustawianie czwórek.
Przed wykonaniem tego ćwiczenia  należy ćwiczących,  

którzy  stoją w dwurzędzie,  podzielić na „ j e d y n k i “ 
i „ d w ó j k i “ . Dw ie  „ j e d y n k i “ z pierwszego i dwie 
„ d w ó j k i “  z drugiego rzędu s tanowią jedną  czwórkę.

25. „ W  czw órki w praw o zw ro t!“ (Fig. 11.)
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Na rozkaz:  .zw ro t!11 wszyscy  robią w pr aw o zwrot  
poczem _j e cl y u k i " pozostają  na miejscu, „d w o j k i zaś 
wykr ac za j ą  le wą nogą wprzód jednym krokiem na lewo 
i dosla.ją się na lewo obok „ j e d y n e k “ .

20. ,,"W dwurząd w lewo —  zw rot!"
Wszyscy  robią zwrot  w7 lew y poczem „dw o j  k i “ 

pozostają  w miejscu,  a „ j e d y n k i “ wykroczywszy  p i a n ą  
nogą wprzód  jednym krokiem na prawo,  dostawiają się 

na  prawo obok „ d w ó j e k “ .
27. . .W czwórki  w lewo zw ro t!“ (Fig. 12.).

W s z y s c y  robią w  lewo zwrot,  poczem „ d w ó j k i “ 
pozostają w  miejscu,  „ j e d y n k i “ zaś wyk racza ją  prawą 
nogą wprzód jednym krokiem na prawo i dostawiają się 
na prawo obok „dw óje k“ .

28. „ W  dwurząd w prawo zw ro t!“
W s z y s c y  robią w prawo zwrot  poczem „ j e d y n k i “ 

pozostają na miejscu, „ d w ó j k i “ zaś wykr ac za j ą  lewą  
nogą wprzód jednym krokiem na lewo i dostawiają się 

na lewo obok jedynek.
29. „ W  dwuszereg wstecz /“
(idy podczas pochodu czwórkami ,  chcemy utworzyć  

dwuszereg,  wó wczas  ci, którzy  podczas tworzenia c z w ó ­
rek występowali  w bok, skraca ją  krok i kryją  się za tych,

którzy podczas tworzenia czwórek pozostawali  w miejscu
30. „W  czwórki  w przód/«
Ci, co podczas tworzenia czwórek pozostawali  w miej­

scu, skracają  ,krok, a ci, co podczas tworzenia czwórek 
występywali  w  bok, znów tosamo czynią i przystępują, 
aby c z w ó r k ę  uzupełnić.

VIII.

Ustawienie korpusu, sygnalista.
Korpus ustawia się w ten sposób, że oddziały 

(o dwóch rzędach) stają jeden obok drugiego w równej 
(czelnej) linii.

Komendant  korpusu staje o (i kroków naprzeciw 
prawego skrzydła korpusu. Komendauci  oddziałów stają 
na prawem skrzydle oddziałów, sygnalista (sygnaliści) 
wT środku za drugim rzędem, a cho rąży  na pierwszem 
miejscu prawego skrzydła.

S y g n a l i s t a  w  korpusie winien mieć zawsze  trąbkę 
zwieszoną przy  prawem udzie i prawą ręką  trzymać ją 
w ten sposób, by prawy palec leżał  na cieńszym jej 
końcu. Przy oddawaniu czci  robi zwroty  głowy równo­
cześnie z całym korpusem.

IX.

Pozdrawianie i oddawanie czci.
P o z d r a w  i a n i e  odbywa się w  następujący sposób:
Prawą rękę przykłada się do hełmu lub czapki po­

nad prawą skronią w ten sposób, źe palec mały znajduje 
się równo z daszkiem czapki  lub hełmu, trzy środkowe 
palce dotykają końcami czapki,  a wielki palec do nich 
przylega,  dłoń naturalnie zgięta,  nie powinna dotykać 
twarzy.  Rękę podnosi  się do czapki  lub hełmu szybko, 
wytrzymuje się j ą  przez trzy takty, poczem szybko się j ą  
spuszcza

Przed ukłonem przybiera się postawę „ B a c z n o ś ć “ . 
W  pochodzie przed ukłonem należy iść tak, jak  się idzie 
na rozkaz:  „ B a c z n o ś ć !“ ze zwrotem g łowy w stronę od­
bierającego ukłon. Na trzy kroki  przed odbierającym 
ukłon, przykłada się rękę do czapki  lub hełmu, a spusz­
cza się j ą  trzy kroki za nim. Przy  ukłonie nie powinno 
się nachylać g łowy ku ręce.

Jeżeli  się nie ma czapki lub hełmu na głowie,  nie 
należy przykładać  ręki  do głowy.

Baczność k lęknąć!
Zsuwa się palce stóp, cofa praw ą nogę wstecz i bez 

nachylania ca łego  ciała przyklęka  na prawe kolano, pra­
w a  ręka zwieszona,  lecz wsparta dłonią na lewem kolanie.

Zdjąć  — hełm !

Dużym palcem lewej ręki st rąca się rzemyk z pod 
brody, ujmuje lewą ręką grzebień hełmu, zdejmuje go 
z głowy i kładzie na lewem kolanie godłem na  lewą stronę.

W ło żyć  — hełm !

Wkłada się hełm na głowę bez schylania głowy,  pod­
suwa rzemyk pod brodę i opuszcza le wą  rękę na lewe 

kolano.



Pow stać!

Pow staje się szybko, p rzysuw a praw ą nogę do lewej 
przyjmuje pierwotną postawę.

X .

Musztra chorążego.

Chorążym nazyw am y tego członka korpusu stra­
żackiego, który nosi sztandar podczas różnych występów 
korpusu.

Sztandar nosi się na prawym  barku ukośnie, przy- 
czem praw ą ręką trzym a się drzew ce tak, iż praw e przed­
ramię znajduje się w położeniu poziomem, a łokieć natu­
ralnie do boku przylega, lewe ramię zwisłe.

Do musztry chorążego służą cztery rozkazy.
1. „B a czn o ść! “ kładzie się sztandar na ramię.
2. „S p o czn ij! “ opuszcza  się sztandar do nogi.
3. „ W  praw o (lewo) p a tr z !“ w ykonuje  ch o rą ż y :  

„Sztandar wznieś /“
4. „ K lę k n i j! “ wykonuje ch orąży: „Sztandar  sk ło ń !“

O b j a ś n i e n i a .
„ S z t a n d a r  d o  n o g i ! “ z położenia zw ykłego  tj. 

„ s z t a n d a r  n a  r a m i ę ! “

Na „ r a z !“  pociąga się sztandar p raw ą  ręką ku so­
bie do położenia pionowego, na „d w a !“ chw yta  się lewą 
ręką drzew ce poniżej p r a w e j ,  na „trzy ! J stawia się 
sztandar oburącz przy prawej stopie, na „czte r y !“ opusz­
cza  lewe ramię.

„ S z t a n d a r  w z n i e ś ! “ z położenia: „Sztandar na 
ram ieniu“ . N a  „r a z ! “ pociąga się sztan dar  praw ą ręką  
do położenia pionowego, na „d w a !“ ujmuje się drzewce 
lewą ręką  wraz z materyą powyżej prawej, na „ tr z y !“ 
przykłada się prawe ramię z drzewcem  do boku, a sztan­
dar skłania się lekko wprzód.

Z powyższego położenia w ykonać „ S z t a n d a r  n a  

r a m i ę ! “

Na Tra z!“ przenosi się sztandar oburącz w położe­
nie pionowe, na „dw a!“  kładzie się sztandar oburącz na 
praw y bark, na „ tr z y !“  opuszcza się lewe ramię.

„ S z t a n d a r  s k ł o ń ! “ (z położenia „ s z t a n d a r  n a  
r a m i e n i u “ ). Na „ r a z !“ pociąga się praw ą ręką sztan­
dar do położenia pionowego, na „d w a !“ ch w yta  się 
drzewce w raz  z materyą lew ą ręką powyżej prawej, na 
„ tr z y !“ w kłada się dolny koniec d rzew ca  oburącz pod 
praw ą pachę, a górny opuszcza się na 20 cm. od ziemi, 
przyczem  końce materyi przekłada się do prawej ręki, 
a lewe ramię opuszcza.

Z powyższego położenia w y k o n a ć:  „ S z t a n d a r  n a  
r a m i ę ! “ Na „r a z !  ch w yta  się drzew ce sztandaru w raz  
z materyą lew ą ręką powyżej prawej, na „dw a !“ przenosi 
się sztandar oburącz do położenia pionowego, na „ trzy\“ 
kładzie się sztandar na praw y bark, na „cztery!“ opusz­
cza  się lew e ramię.

III. Ruch Towarzystw strażackich.
Lwów. W  dniu 3. m arca b. r. o d b y ła  się  w e L w o ­

w ie u ro cz ys to ś ć  w rę cz e n ia  h o n o ro w y ch  odzna k  za 20-le- 
tnią , n iep rzerw an ą, w ierną  i w a ln ą  służb ę strażacką  
cz ło n k o m  tej s traży  pp, C zab an ow i M ik o ła jo w i,  K r e n -  
te r o w i  M aurycem u, F a ła t o w ic z o w i  Z y g m u n to w i  i K o ła -  
cz yń sk iem u .

W o b e c  k o rp u su , k t ó r y  w y s t ą p i ł  w  im ponującej 
l iczbie, d o k o n a ł  w ręcz en ia  D e le g a t  K r a jo w e g o  Zw iązku 
ochotn. S tra ż y  p o żarn ych  p. J ó ze f  N eum ann, k tó r y  
w  p ięk n em  p rzem ów ien iu  podn iósł z a s łu g i  o ch otn icze j  
S tr a ż y  pożarnej i d łu g o le tn ią  s łu żb ę  odzn aczo n ych .

P rz e m ó w ie n ie  z a k o ń c z y ł  p J ó zef  N eum an zach ę­
ceniem  do dalszej p rac y  dla u k oc h an eg o  m iasta  L w o w a  
i w y t r w a ło ś c i  w  tej ciężkie j  i w zn iosłe j  s łużbie  n ies ie­
nia bliźniemu p o m ocy  w  n ieszczęściu.

P o  u ro czystości  w ręczenia  odznak o d b y ł  się  d o ro ­
c z n y  p rz e g lą d  ko rp u su.

Hodowica. Walne Z g ro m a d z e n ie  w y b r a ł o : P r e z e ­
sem W ik to r a  C h m ie lą ;  naczelnikiem  M ateusza  C h m ie lą ;  
za s tęp cą  n a cz e ln ik a  P a w ła  B a ra n o w s k ie g o .  N a  cz ło n k ó w  
w y d z ia łu  w y b r a n i  z o s t a l i : W ik to r  H u la c k i ,  S zym o n  
Sąsiad a, P a w e ł  C h aroszy ,  F ra n cisz e k  Chm iel, K a z im ie rz  
J a śn io w sk i  i J ó ze ł  Jasny.

Krynica. W  dniu 20. sty czn ia  1 9 0 7 . o db yło  się 
W a ln e  Z g rom ad zen ie ,  mi którem  w y b ra n o  prezesem  p. 
A d a m a  G r a b o w s k ie g o ,  N a c z e ln ik ie m  p. A n to n ie g o  L i-  
tw orę, zast. n a cz e ln ik a  p. J ó ze fa  W id l iń s k ie g o ,  S e k r e t a ­
rzem, S k a rb n ik ie m  i M a g a z y n ie re m  p. T o m a s z a  Kubi­
c k ie g o ,  K o m e n d a n ta m i pp. L e o n a  K am yka, S zcze p an a  
S y c h o w s k ie g o ,  Józefa  B u k o w s k i e g o  i Józefa  W ojsa.

lióbrka. D n ia  10. lu te g o  b. r. o d b y ło  się  W a ln e  
Zgrom adzenie, na którem  w y b ra n o  przez a k la m ac yę  
sześciu  c z ło n k ó w  W y d z ia łu ,  a m ia n o w ic ie :  k s .  K a z i ­
m ierza  Ł o z iń s k ie g o ,  A lo jz e g o  Gtirtlera, K a z im ie rz a  P olla ,  
Józefa B e tk e ,  J a n a  Kocium basa, J e rz e g o  L au n h ard ta  
i trzech zastęp ców , a to :  Jó zefa  G r a b o w s k ie g o ,  F e l ik s a  
K lu z o w ic z a  i S y lw e s tr a  Sm utka.

N acze ln ik iem  w y b ra n o  P an a  K azim ierza  I w e ls k ie g o  
i tegoż następcą p. S zcze p an a  Mullera.

Żurawno. W a ln e  Z grom adzenie  tutejszej ochotni­
czej S traży  pożarnej o d b y ło  się  dnia 10. m arca  1907 
w  lokalu  urzędu g m in n ego, pod  p rzew od n ictw e m  E d w a r ­
da D a sz k ie w ic za ,  n aczeln ika  S tra ż y ,  p r z y  w s p ó łu d zia le  
w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  W y d z ia ł u ,  22 c z ło n k ó w  c z yn n ych , 
5 c z ło n k ó w  w s p ie r a ją c y c h  i k i lk u  osób p r z y b y ły c h  ze 
s fer  u rz ę d n iczych  j a k o  gośc i .

P rz e w o d n ic z ą c y  za g a ja ją c  p o s ie d ze n ie  p o d z ię k o w a ł  
o b ecn ym  g ośc iom  za  za in teresow an ie  się sp raw ą T o w a ­
rzystw a.

Z p orządku dziennego se k re tarz  o d c z y ta ł  p r o to k ó ł  
z o statn ie go  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  i sp raw ozd an ie  
z c z yn n o śc i  W y d z ia łu ,  k tó re  p rzy ję to  b ez  popraw ek. 
N a cze ln ik  z ło ż y ł  sp ra w o zd a n ie  z d zia ła ln o śc i  korpusu, 
a sk arb n ik  s p ra w o zd a n ie  k a so w e  za  ro k  1906. D o c h o d y  
w y n o s i ł y :  1080 K  72 h — ro z c h o d y  844 K  10 hi



W y d z ia ł  w y b r a n y  w  rok u  1905. fun guje  nadal, z tą  
zm ianą, że  E d w a rd a  D aszkiew icza ,  obrano prezesem , 
Jó zefa  F e l ic h o w s k ie g o  n acze ln ik iem , a R o m a n a  Sma- 
czka  adjutantem

D o  Sądu p o lu b o w n e g o  w yb ra n o  : S ta n is ła w a  Kir- 
chnera, Dr. Z y g m u n ta  H o ło b u ta ,  P io tr a  R e g n e r a ,  Jó ­
zefa  K u r z r o k a  i M ich ała  W e rs c h le ra  (st.)

D o  k o m is y i  rew izy jn e j  weszli  : M ic h a ł  M eller, R o ­
man S m a c z e k  i H e n r y k  E ichel.

P r z y  każd em  sp raw o zd an iu  w y w ią z a ła  się o ż y w i o ­
na d y s k u s y a ,  przeto w id ocznem  b y ło  za interesow an ie 
się sp ra w a m i T o w a rz y s tw a .

Dąbrowa. D n ia  24. lu te g o  1907. o d b y ło  się W aln e  
Z g ro m a d zen ie  C z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  ochotniczej S traż y  
w  D ą b r o w ie  p o d  przew odn ictw em  P an a  S tan is ław a  R ó ­
ż y c k ie g o .

P o n ie w a ż  p ie r w s z y  raz zw o ła n e  W a ln e  Zgrom a­
dzenie nie d oszło  do sk utku  z p o w o d u  braku kom pletu, 
w ięc  p rz e w o d n ic z ą c y  o tw ie ra  posied zen ie  bez w zg lęd u  na 
kom plet. P o  w stę p n em  słow ie, nad rozw o je m  T o w a r z y ­
stw a  S tra ż y ,  P. P rz e w o d n ic z ą c y  p o d n o s i  z a s łu g i  śp. 
H ein za , a p te k arza  w  D ą b ro w ie  ja k o  ra d n e g o  m iasta D ą ­
b r o w y ,  D y r e k t o r a  k a s y  oszczędności i cz ło n k a  w sp iera­
ją c e g o  s traży  pożarnej, a tak ż e  podnosi zas łu g i  śp. F r a n ­
ciszk a  K ę c k i e g o  ja k o  c z y n n e g o  cz ło n k a  i b y ł e g o  za­
stęp cy  n a cz e ln ik a  Straży.

N a s tę p n ie  W a ln e  Z g ro m a d z en ie  u c h w a liło  : P r z y ­
ją ć  do w ia d o m o ś ci  p ro to k ó ł  z ostatn iego  W a ln e g o  Z g r o ­
m adzenia, tudzież sp raw ozd an ie  k a s o w e ,  p rzezn aczyć  
na fundusz że lazn y  k w o t ę  34 K  z d och o d ów  za r. I906 
i p rzy jąć  do w iad o m ości  sp raw ozd an ie  z c z yn n o śc i  k o r ­
pusu , z k tó re g o  w y n ik a ,  że ja k  z początku  r. b. korpus 
chętnie b ra ł  udział w  ć w ic ze n ia ch  tak  później z n ie w ia ­
d om ych p r z y c z y n  c z ło n k o w ie  k o rp u s u  zu p e łn ie  przestali 
u czę sz cza ć  na ćw ic zen ia .

IV. Kronika pożarów.
Groźny pożar we Lwowie. D n ia  7. m arca po g o d z  

3 p o p o łu d n iu  w y b u c h ł  g ro ź n y  pożar w  m a g a zy n a c h  
sp iry tu a lió w  « P ie rw s ze g o  gal. T o w a r z y s t w a  raf in ery  
sp irytu su  w B o g d a n ó w c e * ,  m ieszczących się  w  dom u 
pod 1. 7. w  pasażu H au sm an a. P o ż a r  p o w s ta ł  p r a w d o ­
p odobn ie  sk u tk ie m  nieostrożności personalu sk le p o w e g o ,  
z a ję te g o  w  trzeciej p iw n icy  o d cz yszc za n iem  i u k ła d a ­
niem flaszek. O g ie ń  w y b u c h ł  w porze ob iad ow ej,  a  sze­
r z y ł  się  ta k  g w a łto w n ie ,  iż zanim  się sp ostrzeżon o  i za­
a larm o w an o  straż pożarną  o b ją ł  już dw ie sąsiednie 
izby.

S traż  pożarna m iejska  p r a c o w a ła  o k o ło  d w u  g o ­
dzin, zanim  zdołan o  o p an o w a ć  ogień , k t ó r y  zn iszczy ł  
c a ły  zap as l ik ierów , w ó d e k  i sp irytu su , urządzenie p i­
w nic i część  urządzenia  sk le p o w e g o .  S z k o d a  u b ezp ie­
czona w ynosi  przeszło  8 t y s ię c y  K ,  a nadto rości sobie  
p re te n s y e  w ła ś c ic ie l  sk ła d u  mebli, I g n a c y  Hiibel. k tó ­
rem u przy  a k c y i  ratunkow ej zniszczono m eble  i m ate­

race, z ło żo n e  w  p o dw órzu  tej realności, w artośc i  o k o ło  
800 kor.

Ogromny pożar w gminie Ilorsano poci Medyola- 
nern o b ró cił  w  p e rzy n ę  ca łą  tę m iejscow ość. Spłonęło  
1 5 4 dom ów  i 5O zabudow ań g osp od arsk ich ,  a 2.000 lu­
dzi je s t  bez dachu. P r z y b y ł e  na m iejsce  straże  o gn io w e 
z M e d y o la n u  i B u sto  A r s iz io  p r a c o w a ły  nad u gaszen iem  
pożaru, nie  m ając żadnej p o m ocy  ze stro n y  ludności. 
Jak zeznał n acze ln ik  g m in y ,  pożar m ożna b y ło  u gasić  
z ła tw o śc ią ,  a le  ch łop i nie cl c ie li  w ziąć  udziału  w a k cy i  
ra tu n k o w e j,  tw ierd ząc ,  że szk o d a  bronić tak  l ichych  b u ­
d yn k ó w  i że T o w a r z y s t w a  ubezpieczeń i tak  zw rócą 
szkodę. C h łop i w B o rs a n o  są ty lk o  dzierżaw cam i g ru n ­
tó w  i m ieszk ają  r z e c z y w iś c ie  w domach, nad ających  się 
ty lk o  do zburzenia. N a le ży to ś c i  za ubezpieczenie mają 
o b o w ią z e k  o p ła c a ć  z w łasn ej  kieszeni.  P on iew a ż  d om y 
nie są ich w łasn ością, w ię c  m ie sz k a ń c y  w cale  się nie 
troszczą o nie. G d y  pożar o g a r n ą ł  ca łą  p raw ie  m iejsco­
wość, ch łop i  u rad ow an i, że spalone d o m y  zostaną o db u ­
dow ane, pili w  szyn k o w n iach , a dzieci b a w i ły  się w e ­
soło  w  polu.

Wielki pożar w Londynie. O zasobności w ie lkich  
m iast  zachodniej E u ro p y  w  p rz y b o ry  pożarne daje nam 
w yo b rażen ie  w ie lk i  pożar, jak i  w y b u c h ł  w  L o n d y ­
nie w „C ity«  (śródmieściu) dnia 3. lutego  1907. Z a p a ­
l i ły  się s k ła d y  to w a r o w e  w  3 sz e ś c io p ią tro w y c h  domach 
w p oprzecznej u lic y ,  a w  przeciągu  k ilk un astu  minut 
stanęło  do w alki z o gn ie m  57 (pięćdziesiąt siedem  !) pa­
r o w y c h  s ik a w e k .  M im oto  o g ie ń  stłum iono d op iero  po 
dw ugodzinnej ciężkie j p rac y ,  a m a g a z y n y  w y p a l i ły  się 
aż do p iw n ic .  S z k o d a  w yn osi  150.000 funtów  szterl. (33 
m ilion ów  kor.) A. A l

Pożar w Itiece (Fimne) zn iszczy ł  dnia 6. lutego  
1907 ogrom n y, 8 -m iopiątrow y e le w a to r  zboża. C a ły  b u ­
dyn ek, oraz 500 w a g o n ó w  zboża, k tóre  się na sk ładzie  
zn a jd ow ały  u le g ły  zn iszczeniu; sz k o d a  a sek u row an a  w y ­
nosi p rzeszło  3 m ilio n y  koron. W  a k c y i  ratu n k o w ej  
b r a ły  udział ze s tro n y  lądu w s z y s tk ie  straże m iejscow e 
i okoliczn e, od stron y  m orza zaś 3 p arow e s ik a w k i  
okrętow e.

E lew a tora m i zow iem y w ie lk ie  b u d yn k i  przew ażnie 
w  miastach p o rto w y ch ,  k tó re  przyjm ują  na sk ład  sy p k ie  
to w a ry  bez o p ak o w a n ia  (jak zboże, nasiona, w ę g le  itp.) 
i w tym stanie ładują, w z g lę d n ie  zs y p u ją  j e  na o k rę ty  
zapom ocą s p e c y a ln y c h  p rz y rz ą d ó w , jak  k ran ów , wind, 
le jów  poruszanych  parą  lub e le k try k ą .  A .  M.

Katastrofa teatru W Odesie. P o d cz as  p rze d sta w ie ­
nia, u rz ą d z o n e g o  na ce l  d ob roczyn n y w  hotelu  .P e t e r s ­
b u rg*,  w którem  b r a ły  u d z ia ł  m ałe  dzieci, w y b u c h ł  na 
scenie  pożar. P o w s t a ła  o gro m n a  pan ika. D z ie c i  podnio­
s ł y  k r z y k  o k ro p n y. R o z e g r a ł y  się  scen y  przerażające. 
D z ie w ię c io ro  dzieci zginęło w płom ieniach, 10 c iężko  
p o k a le c z o n y c h .  K ilk a  m a te k  o szala ło  z przerażenia.

Statystyka pożarów w Krakowie w r. 11)06. W  r
1906. b y ło  w  K r a k o w i e  o gn i i pożarów  31, z tyc h  18 
w dzień, a 13 w nocy. S z k o d a  przez  p ożary  w yrząd zon a  
w ynosi  853.925 K.



S p a li ło  się  5 b u d y n k ó w  g o s p o d a rc z y c h ,  i za k ład  
p r z e m y s ło w y ,  i dom  m iesz k a ln y  i i cz ło w ie k .

P r z y c z y n a  p o w s ta n ia  tyc h  p ożarów  b y ła  w  12 w y ­
padkach  nieostrożność, w 16 w a d liw a  b u d ow a, 1 pożar 
p o w s ta ł  od pioruna, a w  2 w y p a d k a c h  p r z y c z y n a  po­
żarów  niezbadana.

V. Rozmaitości.
Jubileusz Bełzy. C zcigodn em u  J u b i la to w i  W  ł a -  

d y s ł u w o w i  B e ł z i e ,  k tó r y  przed 40 la ty  należał 
w K r a k o w ie  do na jdz ie ln ie jszych  p ion ierów  idei stra­
ża ck ie j  sk ła d a  Z w ią z e k  S tr a m c k i  se rd eczn e  życzenia  
ad multos am os !

P ła s k ie  plecionki słomiane. M róz jest  gro źn ym  
n iep rz yja c ie le m  n a szych  urządzeń w o d n ych  ja k o  to :  
studni, w o d o c ią g ó w  itp. M ię dzy  środkam i ochronnem i, 
jakim i b ron im y tych  urządzeń od tego  w ro ga , słom a 
o k a z a ła  się ś io d k ie m  najprostszym . W  stosow an iu  te g o  
śro dk a  u jaw n iają  się je d n a k  niedogodności.  P oczęści  
posługiw ano się  s łom ą p ę c z k o w ą  w ten sposób, że s k r ę ­
cano z mej p o w r ó s ła  zaraz na miejscu, g d z ie  m iały  b y ć  
użyte, a lb o  też robiono z niej sznury lub plecionki.  T e  
o statn ie  m ia ły  to za sobą, że są m ocniejsze  i mniej 
przepuściste ,  niż p o w ró s ła ,  n ied bale  sk ręcan e  i n a k ła ­
dane. M ia ły  je d n a k  tę w adę, że nie u sz c z e ln ia ły  dość 

dokładnie , poniew aż przedstaw iają  p ow ierzch n ie  za o k rą ­
g lon e, k tóre  r.ie przystaw ają  szczelnie i zostaw ia ją  
próżnie.

W y ż s z o ś ć  p łask ich , w s tę g o w y c h  p lec ion ek  nad. 
o k rą g łe m i sznurami słom ian em i jest widoczna, g d y ż  nie- 
ty lk o ,  że nadają się do p łas k ie g o  i g ę s t e g o  o w ija n ia  
k a z a e g o  przedm iotu — o k r ą g łe g o  lub k a n cia steg o ,  ale 
n ad to  sk u tk ie m  p rzy sta w a n ia  do siebie sk ra jó w , tw orzą 
o k r y c ie  szczeln e, w olne od p rzerw  i próżni. W y t r z y ­
m ałość  1 moc tyc h  o p ak o w ań  jest  w ię k s z a  niżeli d o ­
ty c h c z a s o w e g o  uszczelniania s ło m ia n e g o . T e n  rodzaj 
o p a k o w a n ia  s łu ży  n ie ty lk o  do za c h o w a n ia  c ie p ła  p rzed ­
miotom na powietrzu b ę d ącym , lecz i w  p rzem yśle  o d ­
daje zn akom ite  usługi,  znajdując z a sto so w a n ie  p rz y  opu- 
k o w y w a n iu  r o z m a ityc h  p rzed m iotów .

Ze Sejmu. K o m i s y a  a d m i n i s t r a c y j n a  przy-  
dzie li ła  p e t y c y ę  m iasta K rak o w a o o p o d a tk o w a n ie  k ra ­
jo w y c h  to w a rz y s tw  a s e k u ra c y jn y c h  n a  rzecz  s traży  p o ­
żarn ych  p. B u y n o w s k ie m u .

N a  posiedzeniu  w  dniu 12. m arca  1907 roku  p r z y ­
pom niał  p o se ł  K r a m a rc z y k  je d e n  z tyc h  p ostu la tów  l u ­
dności w ło śc ia ń s k ie j ,  k tó r e g o  słuszności i d on iosłości 
m k t  za p rze czyć  nie może, a k tó r y  mimo to d otyczas  
nie zn alazł  w  S e jm ie  u w z g lę d n ie n ia .  In te rp e lo w a ł p o se ł  
K r a m a r c z y k  w s p ra w ie  p r z y m u s o w e j  a s e k u r a c y i .

Kurs pożarnictwa w Mościskach o d b y ł  się w dniach 
19, 20, 21 i 22 m arca staraniem  Z arządu  p o w ia to w e g o  
K ó ł e k  ro ln icz yc h .

P rzy b y ło  na kurs 70 uczestników z powiatów : mo- 
ściskiego, przem yskiego i Samborskiego.

! P o  u ro czystem  n abożeństw ie  o tw a r ł  ku rs  p ię k n ą
| p rze m o w ą  Prezes M ars, p rzyczem  przem aw ia li  pp. b u r­

m istrz Jabłoński i p reze s  »Sokoła« h lasiuk.
Ż y w y  ud ział  w  ko m itecie  ku rsu  bra ł  m ie js c o w y  

j  starosta  S w o b o d a.
A d m in is t r a c y jn ą  częścią  zarządzał  n a d zw yc z a j  g o r ­

l iw ie  se k re tarz  Z a rz ą d u  p o w ia to w e g o  p. H ojak.
U c z e s t n ic y  ku rsu  otrzym ali  b e z p ła tn ie  m ieszkan ie  

i u trzym an ie .
K ierow n ictw o  fa c h o w e  kursu  s p o c z y w a ło  w ręku 

s e k r e ta r z a  Zw iązku  S z c z e rb o w s k ie g o .
K u r s  z a k o ń c z y ł  się popisem . W y k ła d a ł  także Dr. 

L a n g ie r  i  D r. D u lęb a .
A e r o l i t .  In żyn ier  O tto  Suęss, syn  s ła w n e g o  g e o l o g a  

i p reze sa  w ie d e ń sk ie j  akad em ii  um iejętności,  sk o n stru ­
o w a ł  aparat, u m o ż liw ia jący  p rz e b y w a n ie  przez k i lk a  g o ­
dzin w  m iejscach n ap e łn io n y ch  trującym i gazam i. P ró b y ,  
o d b y te  z  tym  n o w y m  aparatem , n a z w a n y m  przez w y n a ­
lazcę  aerolit,  u p raw n ia ją  . do n adziei,  że w y n a la z e k  ten 
odda n ieo cen ion e u słu g i  w g ó r n ic tw ie  i pożarnictw ie. 
U m o żliw ia  on b o w iem  zaop atrzon em u  nim cz ło w ie k o w i  
o d d y ch an ie  przez k i lk a  g od zin  i lepszy  jest, niż w s z y s t­
kie inne do tej p o ry  znane p r z y r z ą d y  do o dd ych an ia .  
A p a ra t  ten  s k ła d a  się z, rezerw o aru  w  kszta łc ie  torni­
stra, n a p ełn ionego  p łyn n e m  p ow ietrzem . S p u s zcz a ją cy  
s ię  do n ieb ezp ieczn ych  k o n d y g n a c y i ,  weźm ie tak i  tor­
nister na p lecy ,  d w a  zaś  w ę że  g u m o w e  p row ad zić  będą 
z te g o  rezerw o aru  do m aski o d d ech o w ej  na ustach. 
T r z y  do cz te rec h  l itró w  p ły n n e g o  p ow ietrza  w y sta rc zą  
do o d d y ch an ia  przez d w ie  g od zin y.  P ły n n e  po w ietrze  
w, r e ze rw o a rz e  u latnia  się i przez o w e  rurki g u t a p e r ­
k o w e  dostaje się do m aski i może b yć  w d y c h iw a n e .  N a  
tornistrze p r z y tw ie r d z o n y  je st  a la r m o w y  s y g n a ł ,  k tóry  
za cz yn a  d zw o n ić  po d w ó ch  godzinach, g d y  zapas p ły n ­
n e g o  p o w ie trz a  ma się ju ż  ku k o ń co w i.  U s ł y s z a w s z y  
ten s y g n a ł ,  p o w in n o  się czem prędzej  w ra ca ć  i starać 
dostać na pow ierzchn ię  ziemi.

Miejska straż pożarna we Lwowie. S e k c y a  o rg a ­
nizacyjna  R a d y  m ie jsk ie j  u c h w a liła  p o w ię k s z y ć  o 10 
osób  person 1 straży  pożarnej i dla polepszenia  bytu  jej, 
ja k o te ż  celem  za ch ę ty  dla  n ow o w s tę p u ją cy ch , u ch w a liła  
p o d w y ż s z y ć  nieco p o b o ry  s łu żb y  pożarniczej w szystk ich  

j  stopni. M a też  b y ć  zn iesioną  p rzestarza ła  i n igdzie  zre- 
| sztą  nie istn ie jąca  k a u c ya ,  j a k ą  s tr a ż a c y  sk ład ają  
j  (w k w o c ie  40 K ) ,  jak o  rękojm ię, że przed u p ły w e m  lat 
! 5 ze straży  nie w y stą p ią .  D o tąd  jeśli strażak przed 5 

la ty  o d szed ł  ze s łu żb y ,  k ą u c y ę  tę tracił.

VI. Poczta Redakcyi.
Dr. Fritz Fuclis w  Wiedniu (V II .  S ieb en ste rn -  

strasse 1) o g łasza ,  że cz łon kom  z w ią z k o w y c h  s tra ż y  p o ­
ża rn y ch  udziela  b ezp łatn ie  w sze lk ich  w yjaś n ie ń  w s p r a ­
w ach  u z y sk a n ia  patentu.

C z y t e ln ik o m  i P r z y ja c i o ło m  n a s z e y o  p i s m a  
z a s y ła m y  s e r d e c z n e  ż y c z e n ia  : I fe s o łe y o  A l l e l u j a !
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